
DNI OŚWIATY KSIĄŻKI IPRi\SY 
D ni Oświaty, Książki i 

Prasy" stają się oka
zją do pobieżnej cho-

" ciażby analizy, nasze.-
go bardzo poważnego' 

dorobku w dziedzinie oświa
ty l kultury. Przytoczmy tyl 
ko parę najbardziej charak
terystycznych danych liczbo
wych: 

W 26.523 szkołach podsta
wowych, średnich, ogólno
kształcącYCh l zawOdowych 
wszelkich typÓW uczy się o
becnie 3,853.000 dzieci i mlo- ' 
dzieży. Dodając cle> , tego 
143.1!00 studentów , szkół wyż 

. szych - otrzymamy prawi" 

. 4 miliony kszta lcących się' w 
Polsce Ludowej. 

W dziesięcioleciu 1945-
1954 r. wydano łącznie 740 
milionów egzemrlarzy ksią
żek I broszur; dla porówna
nia warto zauważyć, że w o
kresie międzywojennym uk" 
zało się w ciągu 20 la t około 
400 milionów e,g'zemplarzy. 

Sam "Pan Tadeusz" Mickie 

wicza doczekał SIę w Polsce 
Ludowej lJlOO.OOO egzempla 
rzy w 23 wydaniach; Dzieła 
Pl'l~lsa wydano w 10 leciu w 
3,500.000 .egzemplarzach. Kil, 
kunastokrotny wZI:,ost łączn.:
go nak!adu prasy, milionowe 
nakłady "Przyjaciółki" i "Gr,) 
mady" mówią same za sie
bie. 
Parę piań o bibliotekach. 

Prócz sieci bibliot.ek szkol
nych milmy dzisiaj powstał., 
już w Polsce Ludowej siei' 
bibliotek powszechnych' 4.55;; 
bib1ie>tek stałych i 28.062 pun 
Idy biblioteczne z 21 mi-

. lionami książek. Z lego na 
województwo rzeszow:·;kie wy 
pada 233 biblioteki stałe 
oraz HOIl punktów bibliotecz 
nych i ponad 1 milion ksią
żele 

Sfeć bibliotek związko-
wych i zRkladowych rozpo
rządza pownżną liczbą 7 mi
lionów książek. 

Liczby te świadczą z jed
nej strony o podj~ciu olbrzy 

I TADEUSZ STANISZ I 

mich wysiłków ze strony par 
tii i rządu, a z drugiej 5tro
ny o doniosłości rewolucji 
l;:ulturałnej, dokonywającej 

się w naszych oczach, a opar 
tej o zasadnicze przeobraże
nia społeczno gospodarcze 
w Polsce Ludowej. 
Może ktos jednak zapyta~: 

Nakłady ksią;i.f'k i pr"sy, sieć 
oibliotek wzrosły w nif'spo' 
tykany w dziejach Poi ski SpD 
sób; ale czy proporcjonalnie 
do tego wzroslo czytelnic
two? Czy pomnożyły się sze 
r<gi czytelników, zwłaszcza 
tych, którzy nie mieli do nie' 
dawna możności korzystania 
z książki, którym dopiero w 
Polsce Ludowej otwarto oczy 
na te sprawy? 

Tak, wszyscy dzisiaj żyjemy 
sprawą należytego wykona
nia robót w pclu. Alc czy w 
okresie zimowym było zupeł
nie dobrze? Czy konkurs czy 
tełników wiejskich dał w 
PGR-ach i POM-ach pOWiIŻ 
niejsze rEZultaty? 
Będą się odbywały \V 

,.Dniach" gromadzkie na
rady czvtelnicz€', /;(d7.i" zo
staną podsumowane wyniki 
ko"nkursu czyt.elników wiej
skich \V roku 10 ·le,cia. BE;' 
dzie się t.am mówilu oie tyl
ko o osiągnięciach, ale i o 
trudnościach i przeszkodach 
w rozwoju czytelnictwa na 
wsi. Czy chodzi tylko - jal, 
się to często mówi ,- o brak 
odpowiednich pomieszć:zen 
na świetlicę i bibliotekę, czy 
też chodzi raczej po prostu 
n brak śmiałej inicjatywy, 
która potrafi, złamać prze
szkody o szerszy aldyw, ktć 
ry wierzy w potrzebę ! sku
teczność wysiłków w ak
cjach kulturalno - ośwlato
w~'ch? Czym przoduje w ca
łej Polsce Zalesie kolo Rz.e
~zowa. je~1i nie tym zwar
tym kolEikt.:vwem? A z Z~le
~iem pragnie rywalizować 

choćb" CiEszacin w powiecie 
jarosławskim, gdzie istnie.ie 
17 zespolów czytelniczych l 
s~mokszt'lłceniowych i gdzIe 
ok. 5 hektarów uprawia sit: 

doświadczalnie, ściśle w myśl 
wskazówek fachowych ksią
żek rolniczych, na tych l.e 
społach omówionych. Tl'7.€bil 
było widzieć, z jakim prze· 
jęciem jTIówil Jan Dusiło, 
kierownik punktu 'bibliotecz
nego w Cies7.Clcinle o książce 
Pieniążka "Sadownictwo". 
Pomyślnym objawem jest 

poważny stopieJ\ zCłintc'eso 
wania srrawami kulluralno
oświatowymi w n/Cwych pre
zydiach .grom"d7.kich rad n" 
rodow-" ch. Przejawia ,ię t,) 
glównie w sprawach, gO.5PO
darczych (pomie:::zcżc:1ia ' dla 
świetlic i bibliotek), niemnie.i 
jest to fakt. z,n",mienn.:'. któ
ry da rezultaty i w c.zyte!
nictwie. 

Warto też zwrpcić uwagę 
na sprawę zaniedba.'11a C7.y
telnictwa wśród dCJeżdżają
cych do pracy, zwłaszcz<ł pra 
cowników fizycznych. Nie pa 
mięta się o nich w zakładach 
pracy, bo trudno ich zatrzy
mać na jakiejś imprezie. A 
na wsi też się ci ludzie mało 
udzielają. Podróź;ujij przEcież 
w trudnych warunkach, Wra 
ca,1ą do ~iehie na wieś, zmę 
czenl nie tylko pracą, ale' I 
drogą, A takich Judzi w na
sz~'1TI wojewódttwie bardzo 
wieI!'! . 

PO'l·;;,żny problem stano-,.vlą 
również hotEle robotnicze I 
Domy Mlodego Robotnika, 
gdzie .ie~t ieszcz!'! barcłzo wl~ 
le do zrobienia w dzledz~nie 
czytelnictwa. 

W tegorG<:znych "Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy" 
szczególnie silna będzie nuta 
Mickiewiczowska. . Chodzi 
przecież nie tylko o to, by 
.. :\Jicld ewic;" dotarł do m10-
dziEży szkolnej, która go zoa 
ze szko!.y. Trzeba żcby "i'vlic
l~i ewi('7." poprze" l'E',:ytacje i 
la~we inscenizacie dotarł do 
tezo nokolenia, i,tóre z daw 
n;j s;'koly nie wyniosło zna -
jnmości jeg0 dziel. 
Przvjadą de na~zc<zo woje

wód7.lwa pisarze, kloi'zy tu 
już nieraz goscili, zjadą nie
którzy po raz pierwszy. Bę
d'l nie tvlko IV midcie, ale 
i na IV3i tak, jak np. Tropa
cZYl1ska - Oga'rkowa, któru 
t!'zeci raz już jeżdzi i chodzi 
po wsiach ' powiatu łańcuc
ldego (Korniaktów, Wyso'ka, 
Husów, Handzłówka, ŻOly
nia), rczprawia z ludźmi na 
zebl'anioch i pojedynczo i... 
może już niedługo ujmie te 
rczmowy w literacką formę. 

Najwie;kszy trud w"Dniac':t 
Oświaty, Książki i Prasy" po· 
dejmie na wsi, zwłaszcza WSl 

odleglejszej od miasta - naU 
czyclelstwo. Nie poskąpią też 
pra.cy bibliotekarze, listono
Sle, kierow-nicy świetlic. Cho 
dzi o to, by ten aktyw był 
jak naj~zerszy I zwarty, by 
pracował wspólnle nie tylk0 
w tych 2 tygOdniach drugiej 
połowy maja, ale stale. Wte~ 
dy b.ędzie można powiedzieć, 
7,e .. Dni Oświaty, K3!ążki i 
Prasy" dały trwałe rezuItat)-. 

I tutaj cyfry wykazują sta 
łą tendencję wzrostu. Możn'ł 
wskazać na przykładzie woje 
wództwa rzeszowskiego duże 
osiągnięcia konkursu czy tel
nlków szkół podstawowych. 
Można stwierdzić , że llczba 
157.000 czytelników, korzy
stających z bibliotek pow5ze 
chnych w r. 1954 jest o 23.000 
wyż~za w stosunku do 19:,;J 
r.,.w tym liczba chłopów .1e~t 
większa o 10,000. W I kwar
tale 1955 r. wiele bibliotek 
miejskich (Przemyśl. Krosno, 
Stalowa Wola. Nisko, Łańcut, 
Mielec, Gorlice, Dębica, Kol 
buszowa) osiągn~Jo znacznie 
większą Uczbę czytelników 
w stosunku do analogiczne
go okresu I kwartału 1954 r. 
Wyraża się to wzrostem, wy 
noszącym 15-18 proc. 
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W śród z.biorów GEllprii Narodow(-; 
NiEZależnie od poważnych 

wysiłków bibliotekarzy przy 
czyniła się do tego coraz lep 
sza polityka wydawnicza u· 
względniająca coraz więceJ 
zainteresowania czytelników 
bez uszczerbku dla poziomu 
i wartośc i ideowej książkI. 

Wielcy mistiżowie grafiki 

Z tych paru pohip-żnych u
wag wynika, że czytelnictwo 
fuzwija się stale, że idziemy 
ku lepszemu. I tak jest nIe
wątpliwie. Ale z drugiej stro 
ny nie można zamykać oczu 
na braki i niedociągn:",cia, na 
zaniedbania. TI'zr.ba je wska ' 
zać i okre!\l ić w "Dniach O
światy, Książki i Prasy", by 
znaleźć i zastosować odpo
wiednie środki zaradcze. 
Przy'zwyczailiśmy si~ jut 

do kiermas7.Y lIrząuzanych 
przez Dom Książki. Tłumy de 
kawych, najczęściej młodocia 
nych czytelników oglądają i 
prZEglądają stosy książek, roz 
lożonych na stolach, l'iajwięk 
sze zainteresowanie bud7.i lo
teria książkówa. Pracownicy 
Domu Książki krzątają się w 
te piękne, słoneczne, majo
we dni (czasem, co prawda 

• mnie,j słoneczne, nawet desz
CZOWE). Pow"żną atrakcją 
kiermaszy książkowych są
niestety t.vłko VI \V'lI''iz'1wie 
I -paru Większych ośrodkach , 
literaci. kt.órzy poopisują 
,swe książki kupującym. 

Ale róż)1f' ciekawe imprezy 
koncentrują , się, powiedzmy 
szczerze, raczej w większych 
środowiskllch. przede \>!SZyst 
kim w mi:ł~tach i miaste~z
kach. Gorzej ,jest już na wsi 
Tam, jeżeli się mówiło o k si ą 
żce i gazecie w cZ;Jsie ,.Dni 
Oświaty, Książki i Prasy" -
to /tłównie w szkole. mło
dzidy szkolnej. Formy pro, 
pagandy książki wśród sIar' 
szych nie były wyst<lrczają
ce i przekonywające. By}y 
zb.vt, o/tólnikowe. 

Nie jest t.eż dobrze w 
PGR-ach i POM-ach. Po
wie ktoś i będzie mial dużo 
racji: Prz~cież t€faz iest o
kres n:ł ,ipilniejszvch prac wio 
sennych. co tu dużo mówić o 
czvta~iu ~si:jżek i gn,et w I 
okreSie, kiedy każd'l 'volną 
chwilę trzeba wYkor. zyslaĆ na I 
robotę w polu. To ie~t prze
c ifż podstawa nasze;:o bytu 

Gratika była zawsze naj
bardziej bojową ze szt.uk 

plastycznych, a historia gra
flki często splata się z hi
storią wielkich balalii ńaro
dowych i społecznych. Gra
fika towarzyszyła i towarzy
szy walce o postęp, byla l 
jest jednym z orę±ów tewo
Iuc,ii 

Rola społeczna grafiki, ro
snące' zapotrzebowanie na 
jzieła grafiki, jf'j popular
ność sprawiają, że na~za Ga
leria Narodowa w Muzeum 
Narodowym w' Warszawie 
poświęca dziełom grafiki 
Szczególną' uwa~ę. 

Dział grafiki światowej, 
który pragniemy tu pokrótce 
omówić, może się poszczyciĆ 
wieloma niezwykle piękny 
mi dziełami. Unaocznia on 
wielowiekowe tradycje tej 
dziedziny sztuki, ukazuje bo
gaty wachlarz technik gra
ficznych. 
Poznając, podziwiając d7.ie 

la przeszłości, doznajemy 
niezwyklych wzruszen este
tycznych. I pragniemy. by 
treść naszej wspó!cze5ności 
znalazła co najmniej równie 
mistrzowskie, godne jej for
my artystyczne. 

• • • 
Wystawa grafiki obcej w 

Muzeum Narodowym jest 
plerwszi) tego typu po woj
nie. MU2)eum Narodowe w 
Warszawie ukar.ało grafik,! 
w jej bogatej, zróżnicowa
nej historii poprzez niemal 
cztery wieki, przy czym u
wzglęcłniono wszystkie szko
ły, które od XV do XVIIIw. 
odegrały w twórczości gra
ficznej najwybitniejszą rolę. 

Wystawa grafiki obcej za,; 
m'lje trzy niewielkie sale, 
przy czym w k"idej z nich 
reprezentowany jest dorobek 
innego stulecia. Jedynie 
S a I a I siega głębiej w 
przeszłość, pokazuiąc rozwój 
grafiki od ręcznych , XIV-wie 
cznych iluminacji książko
wych szkoły hiszpańskiej , 
francuskiej i włoskie ,\ oraz 
wcze~nych francuskich i nie
mieckich drzeworytów ksią7. 
kowych. Są tu także drie-

Rok VI Rzeszów. 14_ 5. 1955 r. Nr 18 (264) 

Tygodniowy dodatek "Nowin Rzeszowskich" 

wory\:y pO'Nstale w XVI w. 
i należące do pierwszego zło 
tego okresu w rozwoju tej 
techniki , przy czym najwy
bitniejsze miejsce zajmują 
tu prace artystów niemiec
kich - Łuk;,sza Granacha i 
Albrechta Du(rera. 

Gratików f ra n c u s k l c h 
Z tf'go olu('su interesuie prze 
de wszystkim tematyka ar
chitektoeiczna·. Zrozumiałe 
jest , że w doble rozkwitu 
Renes:msu artyści opraco
wU,ią tematy oie tylko z ar
chitektury im współczesnej, 
ale czerpią również z boga
tych motywów budownictwa 
antycznego. Reprezentują 
ten kierun~k eksponowahe 
na wystawie studia archi
tektoniczne du Cerceau. 
Przechodząc do ukazania 

na wystawie grafiki w ł o s
k i e j z XVI w., zwrócimy 
uwagę na dwa zespOłY, re
prezentujące typowe dla niej 
zagadnienia. Pierwszy - to 
ryciny Marcantol\.la Ralmon
di I jego szkoły . Marcanto.
nio I jego uczniowie powta
rzali, w grafice znakomite 
dzieła m<1larzy Renesansu, 
zwłaszcza Rafaela Santi. We 
dług Rafaela właśnie zostały 
wykonane dwie ukazane na 
wystawie prace RaImondie
go ("Madonna . przy kOłysce" 
oraz personifikacJa "Roz
tropności"). Zespół I'lrugi to 
drzewofYty światłocieniowe. 
Najlep::.za , z ul<azRnych na 
wystawie rycin wykonanych 
ta technikąi 0st praca Andrea 
Andreanl "Złożenie do gro
bu" 

Wiek XVI zamyka na wy
stawie pokaz grafiki n i- , 
d I" r l a n d z k i e j. O rea
listycznych skłonnościach ar 
tystów niderlandzkich prze
konują nas miedzioryty ł,u
kasza z Leydy, a zwłasz~za 
jego rycina "Zuzanna i star
cy", piękne widoki wiosek 
Campi ny Cor:1eli,<;a Corta, 
czy t('ż .. Polowat1ie na kró
liki" Pietra Brueghe!'a. 

Najznakomits7.ym grafi-
kiem Północy był w XVII w. 
Harmp.nsz R e m b r <ł n d t 
van Rijn. D0proi.vadzil on ak~ 
wafortę do nieoSi<Ję:C1lnych p,"ż 
niej wyżyn i wykonał w tej 
technice około 400 rycin. 
"Triumf Mardocheusza" u
kazany na wystawie wystar
czająco pOŚWiadcza technicz
ne mistrzostwo Rembrandta 
w stosowaniu światlocienIl" 
w sugestywnej plastyce ry
sunku. 

Z twórczością grafików 
Północy wiążą się pierwsze 
próby nowej techniki grę
licznej - mezzotinty ("sztu
ki czarnej"), reprezEmtowa
nej przez Wall era nt Vaillant 
l szereg holenderskich twór
ców, m. in. przez Verkolje, 

światO\iVej 
którego pelna niczwykłego 

wdzięku "Dziewczyna ze 
świecą" stanowi prawdziwą 
ozdo . >ę wystawy. Jednakże 
ojczyzną mezzotinty' stała 
się A n g I i a. Już w XVII 
w. pojawiają Się tu pierwsze 
portrety w mez7.0tincie, z 
których dwa eksponowano 
na wystawie. 

Najba:dziej repmzentatyw 
lIlym twórcą dla obycza,iowe
go nurtu XVII-wiecznej gra
fiki f r a n c u s k i e j był 
Jacques Callot. Dosadny, 
mocny w wyraziE, a PEY 
tym pełen humoru. 

Druga połowa XVII wielm 
pr7.~incsi we F ran cji rozkwit 
miedziorytu, w którym u
trwala się wybitne postacie 
epoki. Miedzioryt porh'eto~ 
wy dostosowywał się , rzecz 
jasna do wymagan wysolw 
postawionych odbiorców i po 
siadał charakter d ""orski. 

Jednym z najwybitniej
szych portrecistów był Ro
bert Nanteuil. 

Grafika angielska w XVIII 
w. reprezentuje szczyty mez
zotinty. W sztuce czarnej wi
dzimy tu reprodukcje wy
bitnych dzieł malar!5klch 
przeszłości. 

Na specjalną u,"a'(ę zasłu
guje miedziorytnik angielski 
Willia.m Hogarth, bystry, 
spostrzegawczy observ.rator 
i krytyk panują.cych obycza
jów. Jego rycina, "Toaleta 
wędrownych aktorek" przed 
stawia ' służebniczki w:>.g'lr
dZ0nej wówc7,as muzy. przy'
.E(otowlI.i9ce się w stodole do 
występu. 

We F r li n c j i na wi:!k 
XVHI przypadają próby no
wych technik graficznych. 
Artyści-graficy z J. C. Fran
cois na czele usilu,ią dopro
wadzić grafi kę do tak 'ej fi
np'ji technicz:1ej, by mo
głll ona mIśladować szt\lkę 
,.piE'l'wsze,i ręki" - rysunek. 
Poszukiwania te zosta ją u
wieńczone sukcesem. Pełna 
wdzieku .. G!owa dziec!,a" 
Francois, wykonana wg. van 
Lon, do złudzenia przypom:n;l 
odrec:wy r .vsunek sa n ~wi.na. 
Pas'€! Boueh<:ra n as:2 rl u ;'e 
zręcznie rycinę 1,Q.;! is ~J . R~n 
netia - "PopierSie dziew-
czynyCł. . 

Francu7. J, B. Le P rince 
?astosował po rn pierwszy 
techn'kę akwatinty, która 
weszla do n:~du klasycznych 
terhnik graficznych. 

Na całej \,vysta\'.I ie ddpo
wiecłnildem rozwoju ~r;) fj k:i 
są oryginalne rysunki ze 
ws,;ystkich epok uwzględnlo 
nych w pokazie. W salach 
w. XVII jXVIII urządzO:lY 
został również pokaz minia
tur z tego okresu. 

Sta.nisław K. 8topczyk 
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Przeczytajcie tych 8 wyjątków z literatury pięk
nej, które zilustrowaliśmy rysunkami celowo po
przestawianymi. Na podstawie treści poszczegól
nych fragmentów należy podać nazwisko autora, 
tytuł książki oraz nr rysunku, który ilustruje ·,ę 

książkę. 

A więc w kupon:t? wypełniamy np.: 
Autor - Aleksy Tołstoj, Tytuł ksią;~ki - :"Dro 

ga p rzez mękę", Eysunek - Nr 3. 
W konkursie mogą wziąć udział wszyscy czytel

n icy . 
T ermin nadsyłanie rozwiązań upływa z dniem 

21 maja 1955 r. Rozwiilzania należy nadsyłać w ko
percie z napisem Konkurs. 

IVIiędzy uczestników, którzy rozwiążą zadania 
konkursowe zostaną rozlosowane 3 nagrody. 

1. Dwutygodn iowy pobyt na wczasach w ą.trak
cyjnej miejscowości, 

2. Komplet - wiec::me pióro i ołówek, 
3. Dzieła wybrane "Sienkiewicza" - l~ tomów. 

---------------1----------------
Z urodzajami, dziadku, źle 

u nas - wyznał szcze
rze Sergiej. 

- Dlaczego? Susza? Albo 
może nie ma już dobrych roI 

Szura Be>gdanowa I Maru
sili Nowikow& uśmleehały 
się. 

- Słusznie! 
- Racja! 
- I myśmy tak mówiły! 

- Dlaczego nam nie da-
j~ gatunkowej pszenicy? 

T o ci' heca. Nikt ~ię tego 
ni!! spodziewał; ani Rydz, 

ani ci tam, z Hożej. Będ~ 
miał przyn'ajmniej co nal'i
sać na pożegnanie z ojczy
zną· 

- Wyjeżdża ' pan? 
- Tak, jad~ do Hiszpanii 

Nutenczas Wojski chW1Jcil na taśm;e przypięty 
Swój rór; bawol-i, długi, centkowany, kręty 
Jak wąż boa, oburącz do ust go przycisnqł, 
Wzdqł poLiczki jak banię, w oczach kn"ią zab/ysnq,/, 
Zasuną! wpół powieki, wciq,gną! w głąb pól brzucha 
I do p/1tc wysłał z niego caly zapas du,:ha, 
I zagra/: róg jaJe wicher, niewst1"zllmanym echem 
Niesie w pIJszczę muzykę i podwaja ech!'m. 
Umilkli strzelce, stali szczwacze ,a dziwieni 
Mocą, czystością, dziwną harmoniją pieni. 
Srar::cc cały kunszt, któl'y m llie r;idyś to l asach~lynął, 
Jpszcze raz przed uszami m y,Hiw ców rozwinął; 
Napelnil Wllpt, ożywi! knieje i dqb rowy, 
Jakby psiarnię w nie wpu.ścił i ro ~po czq,ł I,owy. 
Bo w graniu by/o. łowów hi.~toryja krótka: 
Zrazu odzew dźwięczący, rześki: to pobudka; 
Potem jęki po Jękach skomlą: to psów granie; 
A gdzieniegdzie ton twardszy jak grzmot: to strzelanie. 
Tu prz.erwał, lecz róg trzymał; wszystkim si ę zdawało , 
Ze Wo~ski wciąż gra jeszcze, a to echo grato, 

4 
tych spraw podchodzę, nie 
mogę tak po prostu i bez par 

donu. W zasadzie nawet przy 
znaję \ im rację, ale te ich 
metody, to niel!czenie się z 
człowi'e.ldem: Zapominają, że 
prawa ewolucji są niezłom

ne, przeskoczyć nie można, i 
kazda prawda jest względ
na ... 

Tl!\m s!~ zaczynają dziać cie- ~ Nie chciało się słuchać. Ta 
prawda, którą się posiadło, 
sama nie przyszła ani spły
nęła z mądrych książek. Do
syć się z nią uszarpało. 

ników? - z uśmiechem za
pytał staruszek. 

kawe rzeczy, wie pan? ~ 
- Podobno. -r.~ 
- Nie "podobno", ale z cn- /;t 

lą pewnością! RZECZY skanda ~ 
liczne z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego, 
wstrząsające sumieniem i je, ~ 
dyne dla literata, który chce j"
oddać cały epos stron walczą 
cych. 

- A pan właściwie po kt6 
r!!j jest stronie? 

Już drugi raz przeszedł 
bocząc się na nich, typ z 
piernikami, ten sam, co się 
przyglądał Szczęsnemu pod 
proporcem Rzekucia. Trzeba 
było uchodzić w tłum. Poże
gnać się z młodzieżą w Ol
szynce i ruszać na stację. 

- ... 0 tym wszystkim, o 
najbardziej ludzkim chcia'r 
bym napisać. Dlatego jadę do 
Hiszpanii. 

- Nie susza temu winna 
ani brak dobrych rolników, 
ale winni jestesmy sami. Ma 
my, i wy też macie - Sier
giej spojrzał na Gołubiewą 
- takie grupy, a nawet ta
kie ko,lchozy, które każdego 
roku OSią gaj ą lepsze niż śre
dnie, a na wet rekordowe u
rodzaje. Ale tac~' przodow
nicy to wyjątki, i w tym ca
ł" bieda! Dlaczego nie li
czymy ich na tysiące? To nil 
sza wina ... Wiecie, jak było 
na froncie? 'Tam bohater
stw'o występowało jako zj a
wisko masowe. A czemu u 
nas wszystkie grupy nie mo
gą OSiągnąć v.rysokich uro
dzajÓW? 

- Naturalnie po stronie 
Hiszpanii Ludowej, chociaż 
są to prze\vażnie komuniści. 
Ale nie wszyscy. Nie każdy 
przecież musi być komun !stą. 

- Oczywiście _ zgodził si~ 
~zczęsny, myśląc o drodze 
swojej i jego. - Jeden musi" 
a drugi nie, Nie lubi pan, wi
dzę, komunistów. 

----~. ,~-------5------------~ 

- Nie to, ze nie lubię. To 
brzmi dziecinnie. Inaczej do 

~--------~--2----------~---
p ewnego razu, p.o wieczerzy, 

Paweł spuści! firankę na 
oknie, usiadł w kącie i za·' 
czą! czytać powiesiwszy na 
ścianie nad swoją głową bla 
szaną lampę. Matka pomyła 
naczynia, wyszła z kuchni l 
powoli zbliżyła się do niego. 
Paweł podniósł głowę i spoj
rzał na nią pytająco. 

- To nic, Pawełku. Ja tyl 
ko tak. .. - powiedziała pręd 
ko i odeszła, z zakłopotaniem 
poruszając brwiami. Stała 

chwilę nieruchorno na środ
ku kuchni, zamyślona i za
frasowana, umyła starannie 
ręce i znowu wr6ciła do sy
na. 

- thciałabym się cieble 
spytać - powiedziała cichut
ko - co ty tak 'wciąż czy
tasz? 
Paweł zamkną! książk'l. 
- Usiądż, mamo ... 
Matka ciężko opadła na 

lawę, wyprostowała się i na
tężyła uwagę w oczekiwaniu 
czegoś doniosłego, 

Nie patrząc na nią, nie gło 
śno, ale nie wiadomo dlacze 
go o2,rdzo surowo, Paweł 
prz<?mówił: 

- Czytam zakazane książ 
·kl. Zabraniają ich czytać dla 

tego, że mowlą prawdę o na 
szym robotniczym żYciu ... 
Książki te drukuje' się skry
cie, w tajemnicy, i jeżeli je 
u mnie z.najdą - wsadzą 
mnie do więzienia - do wlę 
zienia za to, że chcę poznać 
prawdę. Zrozumiałaś? 

Matce nagle zabrakło odde 
chu. Patrzyła na syna szero
ko otw'artymi oczyma l syn 
wydał się jej obcy. 

P rzeżyl! dwie doby niby we 
śnie, splątawszy dni i no 

ce, zapomniawszy o otocze
niu. Niekiedy Grigorij budzi I 
się z tumaniącego snu i wi
dział w pÓlmroku skierowa
ne na siebie spojn:enie Aksl
ni, uważne i jakby studiują
ce. Przeważnie leżała wspar
ta na łokciach, z policzkiem 
na dłoni, patrzyła prawie bez 
mrugnięcia. 

- Czego patrzysz? - py
tał Grigorij. 

- Chcę napatrzeć się do 
syt;;! ... Zabiją cię, serce mi to 
wróży. 

- No, jeśli wróży - patrz 
- uśmIechał się Grigorij. 
Dopiero na trzeci dzień po 
raz pierwszy wyszl"dł na mia 
sto. Kudinow od samego ra
na posyłał umyślnych, jedne 
go za drugim, prosi! o przy
bycie na naradę. "Nie przyj
dę. Niech radzą ,beze mnie" 
- odpowiadał gońcom Gri
gorij. 

Prochar przyprowadził mu 
nowego konia, wydobytego w 
sztabie, w nocy pojechał na 
odcinek gromkowskiej sotni 
i przywiózł zostawione tam 
sioło. Aksinia zobaczywszy, 
że Grigorij zbiera się w dro
gę' l spytała przerażona: 

-- Dokad? 
- Chcę- wpaść do Tatar-

skiego, zobaczyć, jak nasi 
bronią chutoru i zarazem wy 
wie-dzieć się, gdzie rodzina. 

- Zatęskniłeś cia dziatek? 
- Aksinia otuliła szalem spa 

(3) 
dziste, smagłe ramiona, jak
by zrobiło jej się zimno. 

- Stęskniłem się. 
- Może byś nie jechał, co? 
-. Nie, pojadę, 
- Nie jedż! - prosiła Ak-

sinia i 'w ciemnych rozpadli
nach oczy jej- zaczęły błysz
czeć gorączkowo. - Więc ta 
znaczy, że rodzina jest ci 
drcższa ode mnie? Droższa? 
Ciągnie clę i tu, i tam. Wd 
mnie do siebie, czy co? Ja
koś uładzimy się z Natalią· .. 
Idź! Jedż! Ale już mi się wlę 
cej nie pokazuj. Ja tak nie 
chcę! ... Nie chcę! 

Grigorij wyszedł w mi1cze
'niu na podwórze, wsiadł na 

konia. 

Niewysoki oficerek prze
biegi, zgarbiony, mimo 

Walczaka. Kątem oka Wal
czak dostrzegł nos wystający 
spod hełmu. Znowu coś zna
jomego. 

Oficerowie kucnęli kilka
naście metrów dalej, lornet
kami myszkowali po przed
polu, jak lekarze na konsy
lium wymieniali pÓłgłosem 
uwagi, zapomnieli o nim. 
LEżał oddany swoim my

ślom. Były gorzkie, palące. 
oto dwa tygodnie tej potwor 
nej i dziwacznej wojny. Cóż 
on zrobił przez te dwa tygo
dnie w imię sprawy, dla któ 
rej tyle lat przesiedział w 
więzieniu? oto, chwila, kie
dy kraj, ten, kiedy ten na
ród, cierpieniami i krwią prze 
konuje się, że ma złych i głu 
pich przywódców. Teraz mu 
drogę pokazać, niechby mo
zolną i długą, teraz' go uczy6, 
jakle wnioski z historII n&
leży wyciągać. Teraz być :II 
nim razem, cierpieć, zglną6 
może w sercu tego kraju, w 
Warszawie, z robotnikami 
Woli, Powiśla, Pragi, z tymi, 
którzy kiedyś wyciągną:ll 
przepaści ch06by i poha1"&
taną tę ziemię. 

---------)---------
W "czarnej pracy" Bahnano 

wa wiele czasu zabierał 
dzil!.ł zaopatrzenia. Po kilka 
razy dZIennie Batmanowy 
wzywał do siebie Llberma
na i popę<!'za! go częstszymi 
telefonami. Liberman chwy
tał się za wielką, rudą głowę 
i śpiesznie przedstawiał mu 
wykazy, notatki, zestawie
ria. Sprawdzając liczby Bat
manow docieka! prawdy. u
derzyły go nieprzyjemie po
wazne braki w zapasach o
dziEŻY na odcinJtach. 

Powitaliście zimę w spo-
denkach kąpielowych: 

biesztal Libermana_ - Dla nó
wych ' partii robotników, kt6 
re lada chwila zaczną przy
bywać, nie macie ani ciepłej 
odzieży, ani obuwia. Na tra
sie wkrótce chwycą mrozy 
czterdziesto - pięćdziesięcio-

stopniowe. W co macie za
miar obuć i odziać ludzi? 

---------------8---------------
Stach wyjechał do Moskwy, -

zdaje 'T(li się po t" a- ) 
żeby uregulować rachunki z . 
Suzinem. Ma u niego z pół 
miliona rubli (kto mógł przy 
puścić Coś podobnego przed 
dwoma laty!), ale co zrobU z 
taką masą pieniędzy ani się 
domyślam. 
Już to Stach był zawsze 

oryginał i' robil niespodzian
ki. tzy nam teraz jakiej nie 
przygotowuje?.. aż się lę

kam. 
lA tymczasem Mraczewskl 

oświadczył si ę pani staw
sklej i po krótkim wahamu 
został przy jęt y_ Gdyby, jak 
projektuje sobie Mraczewski, 
otworzyli sklep w Warsza
wie, wszedłbym do . spółki i 
przy nich bym żamleszkal. 
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